PAPIEŻ GRZEGORZ XV

Konstytucja „Inscrutabili Divinae Providentiae” z dnia 22 VI 1622 r.
CCP, vol. I,  2–4.

Ustanowienie Św. Kongregacji Rozkrzewienia Wiary.
Niezbadanym tajemnym zrządzeniem Opatrzności Bożej, bez żadnych z Naszej strony zasług powołani przez Ducha Świętego do kierowania nawą Kościoła Chrystusowego, uważamy za szczególną dziedzinę swoich obowiązków pasterskich usilne czuwanie tym, aby, na ile Niebo Nam na to pozwoli, ze wzmożoną gorliwością starać się o to, aby owce nieszczęśnie błądzące zostały sprowadzone do Owczarni Chrystusa i uznały Pana i Pasterza trzody. Przez to mianowicie mają one za natchnie​niem łaski Bożej przestać błąkać się po nieszczęsnych past​wiskach niewiary i herezji i poić się śmiercionośnymi woda​mi zarazy, a znaleźć się w obrębie pastwiska prawdziwej wia​ry i zbawiennej nauki, doprowadzone do wód żywych. A któż nie zdaje sobie sprawy z tego, że zadanie doprowadzenia dusz do Kościoła Chrystusa żąda od Nas nakładu wszelkich starań i wymaga podjęcia wszelkich prób? Zwłaszcza, że Bóg tak wy​soko postawił zbawienie świata, iż dał samego Syna Jednorodzonego; Tego Jednorodzonego, który będąc Odblaskiem Jego chwały i Odbiciem Jego Istoty, podtrzymując wszystko słowem swej potęgi, wyniszczył samego Siebie przyjąwszy postać słu​gi, stawszy się posłusznym aż do śmierci, i to śmierci krzy​żowej, aby w swej niezmiernej miłości On, Pan, za cenę Swej Krwi odkupił sługi, i to złe sługi.

Zaiste, wszyscy, którzy wiernie chlubią się imieniem chrześcijan i stali się członkami Chrystusa, powinni być naśladowcami tej nieocenionej miłości, aby byli i wykonawca​mi Jego słów, a nie tylko słuchaczami. On też bowiem napomi​na przez swego świętego Apostoła: „Bądźcie naśladowcami jako synowie umiłowani i postępujcie drogą miłości, bo i Chrystus nas umiłował i samego Siebie wydał za nas”. A jeśli to już napisane jest dla każdego chrześcijanina, to o ileż więcej dla tych, którzy powołani do stanu i rycerskiej służby Chrystusa, ustanowieni są biskupami, aby rządzili Jego Kościołem, a którym często grozi przez swych Proroków poważnymi słowy, jeśliby pasąc samych siebie, nie paśli swej trzody, „zabijając tłuste, nie wzmacniali słabych, o zdrowie chorych nie dbali, skaleczonych nie opatrywali, zabłąkanych nie sprowadzali z powrotem, zagubionych nie odszukiwali” (por.  Ez 34,3  n.).

Zaiste, głosy te powinny mocno niepokoić wszystkich Rządców kościołów, choć powołanych tylko do części odpowiedzialności; tym bardziej zaś przynaglają Nas, którzyśmy wybrani do troski o całość i jesteśmy przełożonymi nie tylko nad całą trzodą, lecz również nad Pasterzami. 
Wskutek tego to, co stanowiło nakaz Pana dany wszystkim Apostołom głoszenia Ewangelii wszelkiemu stworzeniu, w sposób szczególny było obowiązkiem Piotra, który przewodził wszystkim z uwagi na prerogatywy władzy zwierzchniej. Jemu samemu nałożył Pan funkcję, aby pasł owce Jego. Dlatego też samemu tylko Piotrowi pokazane zostaje owo naczynie podobne do płótna czterema końcami opadające z nieba ku ziemi, w którym były wszelkie zwierzęta czworonożne, płazy naziemne i ptaki powietrzne, po czym rozległ się głos: „Wstań, Piot​rze, zabijaj i jedz”, co miało wyobrażać zadanie Piotra i jego Następców zgromadzania z czterech stron świata ludzi oddanych szaleństwu nacechowanych różną niezbożnością, aby niejako „zabijając” ich, tzn. wyzwalając z dawnego sposobu życia, a wyzwolonych „spożywając”, tzn. nawracając ich na członków Tego, który był widzialną głową Kościoła, uczynił ich również członkami Chrystusa, niewidzialnej Głowy Koś​cioła, i aby tak dostąpili udziału w rodzinie Chrystusa, a osiągnąwszy go, dążyli do tego, co jest Chrystusowe, pełni​li to, co jest Chrystusowe, a wreszcie dzięki łasce Jego Ducha Świętego zostali przeniesieni na wiekuiste pastwiska, poje​ni niewyczerpanym strumieniem rozkoszy Boga.

Nie można jednakże bez łez wspominać, jak bardzo w tych pełnych nieszczęść czasach wzrosła liczba błądzących i roz​proszonych owiec, które albo nigdy nie znały Jego św. Koś​cioła katolickiego, Owczarni Chrystusowej, albo poznawszy, opuściły ją wskutek podstępów szatana. Jeśli bowiem bystre oku duszy naszej skierujemy ku niezliczonej rzeszy narodów, od tylu już wieków ujarzmionej przez najsromotniejsze sza​leństwo Agarenów, zaślepionej ciemnościami szaleńczego błę​du i fałszu, litością wzrusza się nasze serce, jak narody ongiś sławne tylu rozlicznymi darami niebios, wskutek sza​leństwa ignorancji i tchnących zarazą poglądów, ludzki swój charakter zamieniły na niemal zwierzęcą naturę, egzystują i rozmnażają się dla wiecznych ogni zgotowanych diabłu i anio​łom jego. A chociaż są wśród nich niektóre ludy żyjące sprawiedliwie, wzywające Imienia Chrystusowego, to jednak są tak zarażone trucizną dawnych herezji, że tylko nieliczne pozna​ją szczerą prawdę, a niemal wszystkie w wielu, a więcej je​szcze w jednej dziedzinie grzesząc, stały się winne wszyst​kiego. Tam zaś, gdzie wskutek naszych grzechów, nieprzyja​ciel wśród dobrego ziarna na terenach Północnych zasiał kąkol herezji, srożyły się tak zgubne zarazy, że niezliczone dusze przywiódł już na zatracenie, i całe kraje i państwa wyrwane z największą krzywdą Chrystusowi, ujarzmił swoją tyranią.

Z tej to przyczyny, jakkolwiek świetlanej pamięci Nasi Poprzednicy – Papieże kierując się troską pasterską, z na​kładem środków, z gorliwością i zapobiegliwością pracowali nad tym, aby nie zbrakło pracowników na tak wielkim żniwie i aby nie zaniedbywano tych szlachetnych starań, niemniej My, aby móc z większą jeszcze czujnością, troskliwością i zapałem prowadzić dalej to dzieło, i aby w przyszłości kon​tynuować je mogli Nasi następcy, uznaliśmy za słuszne po​wierzyć tę sprawę szczególnej trosce kilku Czcigodnych Bra​ci naszych, Kardynałów św. Kościoła Rzymskiego, co też istot​nie pismem niniejszym powierzamy im i zlecamy.
Wyrażamy wolą, aby razem zebrani – dobierając również kilku Prałatów, zakonników i Sekretarza, tak jak Myśmy za tym pierwszym razem chcieli, by ich dokooptowano i dokona​liśmy ich nominacji – wspólnie odbywali narady i razem z Na​mi czuwali nad sprawą tak doniosłą i możliwie jak najlepiej oddali się dziełu tak świętemu i tak bardzo miłemu Boskiemu Majestatowi.

Aby można podołać temu tym skuteczniej, każdego miesią​ca niech odbywają zebrania raz w Naszej obecności, a przy​najmniej dwukrotnie w domu starszego spośród nich i niech rozpoznawają i omawiają wszystkie i poszczególne sprawy zwią​zane z rozkrzewieniem wiary w całym świecie. Poważniejsze sprawy, które omawiać będą na zebraniu we wspomnianym domu, niech przedkładają Nam, o innych natomiast niech decydują we własnym zakresie i załatwiają je według swej roztropności.
Niech kierują wszystkimi misjami w zakresie głoszenia i nauczania Ewangelii i nauki Katolickiej, niech ustanawiają i wymieniają potrzebnych pomocników (ministros). My bowiem mocą autorytetu apostolskiego tymże niniejszym pismem przyz​najemy im i udzielamy pełnej, swobodnej i rozległej władzy, autorytetu i uprawnień tak odnośnie do spraw wyżej wspomnia​nych jak i do wszystkich innych poza tym koniecznych i przy​datnych, również i takich, które wymagałyby specjalnej, spe​cyficznej i wyraźnej wzmianki, w zakresie działania, gestii, omawiania, postępowania i wykonywania.

Aby zaś sprawa tak wielkiej wagi, na którą konieczne jest wydawanie wielkich sum, dzięki pomyślnej wymianie dóbr doczesnych i duchowych łatwiej i pewniej posuwała się na​przód bez opóźnień i przeszkód, ponad to, co już poleciliś​my dostarczyć z prywatnej naszej kasy i to, co zebrano dzię​ki hojności pobożnych wiernych – a ufamy w Panu, że i w przy​szłości tej pomocy nie zbraknie – jako że naszym i Stolicy Świętej jest to właściwym zadaniem, będziemy przyznawać na sta​łe pewne fundusze z Naszej Kamery Apostolskiej, a zarządza​nie nimi powierzymy tymże Kardynałom zgodnie z tym, co za​wierać będą w sposób pełniejszy inne Nasze przygotowywane pisma.
A oto imiona Kardynałów, których wyznaczamy na kierowni​ków tego świętego dzieła:
Kardynałowie–Biskupi:
Antoni Saulius (Ostia), 
Odoard Farnesius (Sabina), 
Oktawiusz (Praeneste);
Kardynałowie–Prezbiterzy tytularni (tzw. „Sacratus”): 
Franciszek Bandinus (św. Praksedy de Surdis), 
Mateusz Barberinus (Św. Onufrego), 
Jan Garzias Millinus (Czterech św. Męczenników), 
Gaspar Borgia (Św. Krzyża w Jerozolimie), 
Robert Ubaldinus (Św. Aleksego), 
Scipion (Św. Zuzanny),

Piotr Valerius (Św. Zbawiciela in Lauro), 
Iteliusz Fryderyk de Zolleren (Św. Wawrzyńca in Pane et Perna), 
Ludwik Ludovisius (NMaryi P. Za Mostem) i 
Franciszek (Św. Mateusza);

Prałaci – umiłowani synowie:
Jan Chrzciciel Vives, Referent w zakresie obydwu Naszych Pieczęci, 
Jan Chrzciciel Angucchius, Nasz Sekretarz i Notariusz Stolicy Ap., 
Dominik od Jezusa i Maryi, Profesor Zakonu Karmelitów Bosych i Wikariusz Generalny, 
natomiast Sekretarz również delegowany przez Nas, umiło​wany syn ks. Franciszek Ingoli, Dr obojga Praw.
Rozporządzamy, aby niniejszy List i wszystko cokolwiek jest w nim zawarte, na zawsze i na wieki było ważne, prawomocne i skuteczne, i aby wszyscy i każdy z osobna, których to dotyczy i w przyszłości w jakikolwiek sposób dotyczyć bę​dzie, byli zobowiązani na zawsze przestrzegać tego wiernie i niezachwianie.

I tak, a nie inaczej ma to być wszędzie traktowane i de​finiowane przez wszystkich sędziów, zwyczajnych i delegowa​nych, także przez audytorów Spraw Pałacu Apostolskiego i Kardynałów św. Kościoła Rzymskiego, a nieważne i bez mocy będzie wszystko, gdyby ktokolwiek jakimkolwiek autorytetem, świadomie czy nieświadomie usiłował interpretować coś z te​go inaczej.

Nie sprzeciwiają się temu jakiekolwiek Konstytucje ani zarządzenia apostolskie, także przywileje, indulty i Listy Apostolskie do jakichkolwiek Zakonów, Kongregacji, Zgroma​dzeń i Instytutów w jakimkolwiek brzmieniu i formie i jakie​kolwiek, nawet te, które uchylają klauzule oddalające oraz inne skuteczniejsze i nadzwyczajne klauzule unieważniające, ani też inne dekrety ogólne lub szczegółowe i inne, które by przyznawały, potwierdzały czy wznawiały cokolwiek, co by​łoby sprzeczne z powyższym.

Wyrażając to wszystko w pełni i dostatecznie Listem ni​niejszym i uważając za podane dosłownie w celu zachowania jego mocy, raz jeszcze w sposób specjalny i wyraźny uchyla​my wszystko inne, co sprzeciwiałoby się powyższemu.
Nikomu przeto w ogóle z ludzi nie wolno postępować wbrew tej karcie naszego nakazu, wyrazu woli, dekretów, przywile​ju, zezwolenia i uchylenia lub działać jej na przekór z lek​komyślną zuchwałością.

Jeśliby zaś kto ważył się na to, niech wie, że spadłby na niego gniew Boga Wszechmogącego i Świętych Jego Aposto​łów, Piotra i Pawła.

Dan w Rzymie, przy Bazylice Najśw. Maryi P. Większej, w roku 1622 od Wcielenia Pana, 22 czerwca 1622, w drugim roku Naszego Pontyfikatu.
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